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Or.0063-6-4/05

Protokół nr 4/05

z posiedzenia Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 15.03.2005r. w godz. 1400 – 1500.

Obecni na posiedzeniu:

· Członkowie Rady:

1) p. Czesław Kukliński

2) p. Krystyna Tuszkiewicz

3) p. Edmund Hapka

4) p. Krystyna Sawicka

5) p. Renata Dąbrowska

6) p. Andrzej Gąsiorowski

7) p. Ryszard Lipiński

8) p. Zbigniew Gawroński

9) p. Edward Gabryś

10) p. Zygmunt Reszczyński

Rada prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Rady:

1) p. Mirosław Janowski 
- Przewodniczący Rady Miejskiej

2) p. Arseniusz Finster
- Burmistrz Miasta Chojnice

3) p. Stanisław Kowalik 
- Z-ca Przewodniczącego Rady Miejskiej

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Rady Miejskiej p. Mirosław Janowski, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Rady i zaproszonych gości oraz zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1. Przygotowanie planu pracy Rady Samorządów Osiedlowych na rok 2005,

2. Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń.

Ad.1.

· p.Lipiński – tak, jak ostatnio mówiliśmy, że na tym kolejnym spotkaniu, czyli na dzisiejszym już nie zastanawiać się, tylko jakby ustalić, jak będzie wyglądała nasza praca w tym bieżącym roku. Były już pewne sugestie, na przykład z mojej strony, żeby z jakiejś okazji, w jakimś określonym terminie odwiedzić nowy dom pomocy społecznej, który powstał. Całkowicie tutaj podzielam sugestię Pana Przewodniczącego, że my na pewno byśmy chcieli zobaczyć, jak tam wygląda to, ale rzeczywiście po przemyśleniu, po przeanalizowaniu w tej delikatnej materii, w jakiej są ci ludzie, którzy korzystają z tej pomocy – wiadomo, że to są ludzie ułomni umysłowo i wydaje mi się, że takie spotkanie na pewno będzie wskazane, jako, że powinniśmy mieć więcej informacji na ten temat o samej działalności tego ośrodka, ale wydaje mi się, że rzeczywiście powinniśmy zrobić to spotkanie po godzinach, kiedy tam już nie ma pensjonariuszy, kiedy szefowa tego ośrodka oprowadzi nas, opowie nam o pracy, jak to wygląda, że my będziemy bardziej bogaci w wiedzę na ten temat. Wydaje mi się, że koleżanki i koledzy ten pogląd podzielą, że to właśnie tak by trzeba było rozegrać.
· p.Janowski – mi się wydaje, że p. Ryszard Lipiński, jako Państwa pełnomocnik, ewentualnie spotkałby się z panią kierownik tego ośrodka i tą sprawę sobie by omówił i w każdej chwili prywatnie możecie się tam spotkać, możecie umówić sobie to spotkanie w tym ośrodku bez ustalania, że to będzie praca komisji, bo to rzutuje cieniem. Tak, że, jeżeli Państwo chcecie, to proszę bardzo, w każdej chwili ona udostępni i wam wyjaśni, co i jak. Tak, że jest koordynator, który może to w tej chwili w taki sposób realizować, już ja się nie będę w to angażował. Oczywiście to nie będzie, jako spotkanie komisji, żeby Państwo wiedzieli. 

· p.Sawicka – nas by chyba bardziej interesowało, co ci ludzie robią, a nie jak robią, tylko, co robią, czym się zajmują i takie rzeczy, a nie żebyśmy my tam siedzieli patrzeli komuś na ręce.
Ja sobie przygotowałam kilka punktów do planu pracy. Wydaje mi się, że na początku roku powinniśmy się spotkać z Panem Burmistrzem, żeby nam objaśnił, jakie inwestycje planuje w mieście, co jest wprowadzone do budżetu, jaka jest możliwość realizacji i żebyśmy my zaciągnęli tej wiedzy u źródła, a poza tym, żebyśmy się do tego ustosunkowali, bo jednak bądź, co bądź na osiedlu, co przychodzą do nas i mówią, czy Pani rządzi tu tymi drogami. Uważam, że następną sprawą i to też nie jedno spotkanie, bo np. z Panem Burmistrzem my się ostatnio w ogóle nie spotykamy. Kiedyś było, że Pan Burmistrz przychodził do nas i wysłuchał troszeczkę i ustosunkowywał się do tego, o czym my tutaj rozmawiamy. W tej chwili jakoś tak…, nie wiem, dlaczego, ale chyba jesteśmy niegrzeczni, może dlatego? Ale musielibyśmy dowiedzieć się, dlaczego jesteśmy niegrzeczni? Tak, że uważam, że takie spotkanie z Panem Burmistrzem komisji powinno być na początku roku i pod koniec roku. Druga sprawa – spotkanie z drogowcami, z panami, którzy rządzą i zawiadują drogami powiatowymi i wojewódzkimi, które też są na naszym osiedlu, żebyśmy dowiedzieli się, jakie są ich zamierzenia – na jeden rok, czy na dwa lata, jaka jest możliwość realizacji, a poza tym sądzę, że my jako przewodniczący samorządów nawet po takim zrealizowaniu jakiegoś kawałka drogi, czy chodnika mamy swoje uwagi i też od czasu do czasu wysłuchują, ale trzeba dzwonić, prosić, a na takim spotkaniu byśmy już nasze wszystkie uwagi powiedzieli i już by było wiadomo, czy będzie realizacja, czy nie. Uważam, że też powinno być spotkanie ze stróżami prawa, to znaczy z policjantami, bo było huczne spotkanie w takiej piwnicy pięknie wyremontowanej i naobiecywano nam bardzo bardzo dużo i cicho, bo my tak lubimy, że to przecięcie wstęgi musi być właśnie burzliwe, a potem niby… Ja wiem, że każdy ma swoją pracę, swoje obowiązki, ale uważam, że takie spotkanie z nami, jako przewodniczącymi samorządów powinno się, nie wiem czy raz do roku, czy dwa razy do roku, a może potrzeba jest trzy razy do roku, bo jak czytam, że panowie policjanci proszą, żeby im pokazać, gdzie ta młodzież pali papierosy i żeby to społeczeństwo tak bardzo im pokazywało. Ja już tyle razy o tym mówiłam, wskazywałam miejsca – żadnej reakcji. Albo młodzież ignoruje zupełnie policję, albo policja ignoruje uwagi mieszkańców? To drugie chyba bardziej, bo ja uważam, że gdyby panowie podjechali kilka razy… Poza tym kiedyś dostaliśmy taki kalendarz imprez kulturalno sportowych. W tej chwili nie mamy. Nie wiem, czy te imprezy się jeszcze przygotowuje, czy te organizacje, które się tym zajmują jeszcze przygotowują i potem dostaniemy, czy nie? Tak, że ja miałbym tych takich punktów trzy. Sądzę, że warte są one zachodu i warte wdrożenia do naszego planu. Czwartym punktem były dom pomocy społecznej i sądzę, że takich organizacji, które by nas interesowały będzie jeszcze więcej, ale ja miałabym tyle.
Państwo sobie przypominacie – myśmy w końcu roku i zaraz na początku roku bardzo prosili, żebyśmy ustalili tych inkasentów, żeby oni rozpoczęli swoją pracę wcześniej pod koniec marca roku zeszłego zaczęło się i było to kiepskie, ale okazało się, że mimo tego, że ustaleni zostali bardzo wcześnie, to zostało wstrzymane inkasowanie za psy, bo to ponoć nie wolno, ponoć tylko w marcu, bo są zaraz uwagi. Ja nie wiem, ja się nie znam na przepisach? Nie wiem, czy przepisy mówią, że tylko wolno w marcu. W marcu okazało się, że jest śnieżyca, ślisko, ciemno, na przykład na takim moim osiedlu dotarcie do kogokolwiek jest bardzo trudne i to się wszystko nagromadziło, a jeszcze nagromadziło się to, że w tym miesiącu trzeba zapłacić wszystkie podatki, bo przyszły kwoty za dzierżawę, za nieruchomości i jeszcze inne. Więc nie wiem? Nieraz staramy się „otwarte drzwi wyważać”. Teraz już nic nie zmienimy. Teraz najwyżej możemy przepraszać tych, co chodzą i mówić, że trudno, ale są takie sygnały, żeby psy dostawały znaczki. Kiedyś tak było, że jak się płaciło za psa w Urzędzie, to się dostało taki znaczek. Chodzi o to, żeby te psy jednak jakoś tak poznakować, ponumerować, żeby było wiadomo, że jeżeli np. pies ucieknie, zginie, że będzie wiadomo, że to zginął z takiego czy z takiego osiedla, bo to by można takimi numerkami osiedlowymi oznaczyć. Trzeba by chyba to rozważyć, bo takich sygnałów jest dużo. Po prostu ci, którzy płacą chcieliby. 
· p.Lipiński – wydaje mi się, że te propozycje p. Sawickiej są jakby też wynikiem dyskusji w kuluarach, że te spotkania w Komendzie Powiatowej Policji, że naszym zdaniem były i są potrzebne. Szkoda, że zaniechano. Wydaje mi się, że należy do tego rzeczywiście wrócić i jeżeli Państwo będą podobnego zdania, to ja będę prowadził rozmowy z Komendantem, żeby do takiego spotkania w najbliższym czasie doprowadzić. Co się zaś tyczy naszych spotkań z Panem Burmistrzem, to rzeczywiście one były bardzo dobre, bardzo owocne, bo jakby u źródła udało się zawsze na szybko wyjaśnić pewne kwestie. Wydaje mi się, że to jest sprawa bardzo prosta i oczywista, że będę prowadził rozmowy z Panem Burmistrzem. On jest rzeczywiście zabiegany, zahukany, bo czasami, kiedy chcę z nim się spotkać to bywa też różnie. Ja się cale nie dziwię, bo takich chętnych do rozmowy na kilka, czy na kilkanaście minut jest multum i trudno się tutaj dostać, co jest całkiem zrozumiałe. Podejrzewam, że takie najbliższe spotkanie winno się odbyć przed naszymi spotkaniami z mieszkańcami. Czyli wydaja mi się, że to nasze najbliższe spotkanie przed sesją, gdzie będziemy omawiali sprawozdanie z realizacji budżetu należałoby Pana Burmistrza uprzedzić i poprosić, żeby wygospodarował sobie jakiś czas i żeby do nas na posiedzenie przyszedł. 
Stałą tematyką naszych spotkań będzie omawianie materiałów sesyjnych. To jest zrozumiałe. Była też propozycja niedawno, która też zasługuje na uwzględnienie, czyli kontynuowanie dobrej tradycji, a mianowicie spotykanie się co jakiś czas w poszczególnych samorządach mieszkańców, co już zostało jakby zapoczątkowane w SMO nr 3 niedawno. Kiedyś też były takie spotkania również w moim samorządzie i żeby wrócić do tych spotkań, takich na pół oficjalnych, na osiedlach, gdzie wymiana poglądów, spostrzeżeń jest potrzebna. Życie dowodzi, że myśmy te spotkania akceptowali, że one były pożyteczne i pewnie należałoby do tego wrócić.
· p.Reszczyński – nie raz mówiłem, żebyśmy do tych spotkań powrócili i ja jestem za tym jak najbardziej, żeby jak najszybciej do tego wrócić. Raz na dwa miesiące, żebyśmy się spotkali tak luźni, nie oficjalnie. Dla mnie to jest bardzo dobre.
· p.Kowalik – ja może rozpocznę od ostatniego tutaj stwierdzenia, jakoby dotyczącego imprez kulturalno-sportowych. Chciałbym przypomnieć, że już od początku nowego roku odbyło się kilka imprez kulturalno-rozrywkowo-sportowych. wiedze o nich na pewno była ogólnie znana, bo przecież to i media o tym mówiły i zresztą w Biurze Rady informacje są, Promocja również tutaj sygnalizowała i tutaj tylko kwestia dobrej woli, żeby ktoś z tego skorzystał. Również była impreza sportowa o randze ogólnoregionalnej, gdzie spotkały się drużyny sportowe samorządów terytorialnych na naszej hali widowiskowo-sportowej, gdzie odbył się turniej piłki nożnej. Można było również skorzystać z takiej imprezy. Była top dwudniowa impreza, na której drużyny rozgrywały mecze. Była również impreza w Domu Kultury inicjatywy odnośnie osiągnięć w kulturze, sporcie, gospodarce, z której również można było skorzystać. Była również inna impreza, która wiele tutaj przyniosła rozgłosu i sądzę, że tylko kwestia dowiadywania się, czy też dobrej chęci uczestniczenia w takich imprezach i myślę, że w każdym miesiącu coś się będzie działo. Natomiast, jeżeli chodzi o kwestię spotykania się z Policją, że Strażą Miejską – uważam, że jest to cenna inicjatywa. Zresztą u nas na osiedlu, jeśli taka jest potrzeba, a niedawno taka potrzeba była, to zaprosiliśmy naszego dzielnicowego i nic nie stoi na przeszkodzie, żeby kolejne samorządy, które widzą taką potrzebę podzielenia się pewnymi spostrzeżeniami, czy zagrożeniami wynikającymi na danym osiedlu, przekazywały swoje spostrzeżenia i pewne rzeczy były rozwiązywane od razu na miejscu. Kwestia trzecia, o której powiedziała p. Sawicka, że Burmistrz nie spotyka się. Oczywiście, że w jakimś okresie, przez dłuższy czas nie było sposobności, ale chciałbym przypomnieć, że dzisiaj jest kolejne spotkanie nasze i dzisiaj akurat jest wtorek, czyli dzień interesanta i zapewne Burmistrz by też nie miał czasu tutaj przyjść chociażby na kilka chwil, żeby tutaj wyjaśnić pewne rzeczy, które by nas interesowały? Dlatego trzeba by było wcześniej dopasować wolny termin i skorygować go z naszym spotkaniem. 
· p.Sawicka – Panie radny, ja nie czekałam na ripostę na to, co ja powiem. Ja podawałam projekt do naszego planu pracy i nie mówię, że Pan Burmistrz ma dzisiaj. To jak będziemy mieli w planie, to go zaprosimy, powiemy, uzgodnimy i o to chodziło. A odnośnie punktu dotyczącego imprez kulturalno-sportowych, to nie chodziło mi o to, że się nic nie odbywa, czy się odbywa, tylko chodziło mi o to, że myśmy dostali plan na cały rok dlatego, że my np. organizujemy na naszych osiedlach imprezy i chodziłoby o to, żeby one się nie dublowały z imprezami ogólnomiejskimi. Chodziło o to, żeby kontynuować to, co było dobre i są rzeczy, które są nam potrzebne, bo bywało nieraz tak, że my planowaliśmy na osiedlu jakąś imprezę, a w tym czasie odbywała się impreza miejska. Tak samo spotkanie z Policją. Jak ja będę się chciała spotkać ze swoim dzielnicowym, to ja się też spotykam na zebraniu zarządu i osobiście, ale chodzi o to, że to ma być w naszym planie pracy. Dlatego to powiedziałam.
· p.Kowalik – źle się zrozumieliśmy. Ja nie w kontekście Pani wypunktowania, tylko chciałbym zasygnalizować, że to nie jest problem tylko to jest kwestia, która na dzisiaj występuje, a ja zrozumiałem, że Pani imputuje, że akurat tutaj się nic takiego nie dzieje, dlatego zasygnalizowałem Pani, że wiele imprez już w nowym roku zostało zrobionych. 
· p.Finster – problem, który chciałbym Państwu przedstawić jest implikowany jeszcze niezakończoną inwestycją przebudowy skrzyżowania Gdańska – Tucholska i chciałbym Państwu powiedzieć, że zrealizowałem pomiary ruchu kołowego – były realizowane w ubiegłym tygodniu w poniedziałek, środę i piątek, od siódmej rano do dwudziestej i na tej ul. Małe Osady, na której przedtem jeździło ok. 150 samochodów na dobę w tej chwili jeździ ok. 800, czyli to wzrosło razy 5. możemy się więc spodziewać, że latem będzie jeździło ok. 1200 – 1500. to jest już duże natężenie ruchu. Ulica Małe Osady to jest ulica o małej nośności, słabo oświetlona. Dlaczego tam tyle samochodów jeździ, to Państwo wiecie, bo na ulicę, tą drugą – Małe Osady, naprzeciwko ul. Tucholskiej, która jest, nie ma prawoskrętu z kierunku Czersk i nie ma również lewoskrętu. I teraz jakie podjąłem działania? Po pierwsze – zrobiłem pomiary ruchu, czyli przekonaliśmy się, że natężenie ruchu bardzo wzrosło. Po drugie – napisałem do Rejonu Energetycznego w Chojnicach pismo, iż Urząd Miejski jest przygotowany do remontu tej ulicy w celu podwyższenia jej nośności i montażu oświetlenia. Ale, żeby ten remont zrealizować, tak jak w tym roku ul. Kasztanową, równoległą do ul. Tucholskiej, to musimy skablować linię nn. Rejon Energetyczny nie ma takich ekstra pieniędzy na boku, żeby to zrobić i Pan Dyrektor Fronczek wpisze to do planu na przyszły rok, a w tym roku byłby wykonany ewentualnie projekt. Czyli istnieje realna szansa, że w tym roku zrobimy ul. Kasztanową, a w przyszłym roku byśmy zrobili ul. Małe Osady, ale sam remont tej ulicy i oświetlenie nie rozwiązuje problemu natężenia ruchu. Chcąc poprawić warunki przede wszystkim dla kierowców Komisja Oznakowania, na wniosek Straży Miejskiej podjęła chyba – moim zdaniem – błędną decyzję, bo ta decyzja jest taka, że na długości tej ulicy jest zakaz postoju i zatrzymywania się. Czyli właściciele posesji zostali zmuszeni do wjeżdżania samochodami bezpośrednio na swoją posesję i to jeszcze można wytrzymać, ale goście, którzy do nich przyjeżdżają pierwszy parking mają w odległości gdzieś ok. 0,5 km i tu się pojawia już istotny problem. Ja tą sytuację, oprócz pomiarów ruchu i oprócz wystąpienia do Rejonu Energetycznego, skonsultowałem z Generalną Dyrekcją Dróg Krajowych i Autostrad w Gdańsku i poprosiłem Naczelnika Ochrony Pasa Drogowego p. Roberta Marszałka o weryfikację ich stanowiska w sprawie prawoskrętu z kierunku Czersk w tą ulicę naprzeciw Tucholskiej, bo i tak kierowcy tam wjeżdżają. Powiedziałem, że natężenie ruchu wzrosło do 1000 samochodów i to zrobiło duże wrażenie i widzę, że jest szansa na to, żeby ten prawoskręt tam uruchomić. Ale teraz padnie pytanie na zebraniu z mieszkańcami, bo przecież się przygotowujemy do zebrań sprawozdawczych, co pomoże ten prawoskręt? Więc ja w tej chwili dokonam pomiarów ruchu, w których wyodrębnię, ile samochodów wjeżdża prawoskrętem? Czyli poszukuję odpowiedzi na pytanie – jeżeli wprowadzimy prawoskręt z kierunku Czersk w uliczkę naprzeciwko ul. Tucholskiej, to o ile zmniejszy się natężenie ruchu na ul. Małe Osady? Oby się zmniejszyło o 20 – 30%, to już byłoby coś i ten problem tak można rozładować, nie całościowo. Natomiast całkowite rozwiązanie tego problemu, to jest budowa łącznicy, czyli ulicy, która połączy ul. Gdańską (to skrzyżowanie) z ul. Kościerską, gdzie już przenieśliśmy ul. Ceynowy do tego punktu. Ale i tak uważam, że nie stać nas na to, żeby to zrobić w ciągu kilku najbliższych lat, ponieważ mamy szosę Bytowską, mamy obwodnicę, sypie się ul. 14 Lutego i są do budowy drogi osiedlowe, ale jako, któryś z kolejnych tematów unijnych, ponieważ równolegle przygotowujemy modernizację drogi 22 w granicach Chojnic, jako któryś z kolejnych tematów unijnych to przygotować można. Uważam, że jeżeli przedstawimy mieszkańcom taki plan, iż najdalej do końca kwietnia doszłoby do wpuszczenia tych prawoskrętów z kierunku Czersk do tej ulicy. Dalej byśmy zaczęli projektować skablowanie linii niskiego napięcia – tu musiałbym mieć odpowiedź od Energetyki i byśmy ten temat realizowali w przyszłym roku budżetowym z Wydziału Komunalnego. To jest temat pierwszy, który chciałbym powiedzieć.
Temat drugi jest taki, że z niedzieli na poniedziałek zniszczono w Chojnicach cześć ronda (o czym być może Państwo wiecie) i zjazd z kierunku ul. Sukienników – ul. Szeroka. Jechała ponadwymiarowa konstrukcja. Zgodę wydała Generalna Dyrekcja Dróg w Warszawie – moim zdaniem bez sprawdzenia, czy samochód się zmieści. Zniszczono rondo w Chojnicach i w Człuchowie. Ja dużo szumu narobiłem; napisałem taki ostry faks, że moim zdaniem to jest chamstwo i brak poszanowania dla mienia publicznego, takie sytuacje. Proszę sobie wyobrazić, że przecież zdejmowano lampy, żeby w ogóle to mogło przejechać, wycięto znaki, potem pospawano i przysypano śniegiem, żeby nie było widać spoin. Cały pierścień wewnętrzny ronda jest do wymiany, ale to nie polega tylko na tym, że my sobie zdejmiemy krawężniki i włożymy nowe – są zarwane wszystkie ławy fundamentowe. Bo krawężnik jest ustawiony na ławie fundamentowej i ta ława też jest zarwana, czyli teraz trzeba rozebrać ten pierścień ronda wykonany z granitu, wykonać nową ławę fundamentową i na tym ułożyć krawężniki. Per saldo wyjdziemy na dobre, bo będziemy mieli nową ławę i nowe krawężniki. Natomiast na razie to wygląda kiepsko. Poniszczono tam też drzewa, irgi, trawnik. Po tym moim wystąpieniu zadzwonił właściciel tej firmy, która przewoziła, przeprosił i powiedział, że on pokrywa wszelkie koszty, taką złożył deklarację. Ja powiedziałem, że jeżeli tak, to ja poproszę o skosztorysowanie robót dwóm chojnickim formom – OGROL i PRD, bo OGROL wykonywał zieleń, a PRD wykonywał rondo. Kosztorysy będą na jutro i zobaczymy, czy będzie wiarygodny – położę je na stół i będę oczekiwał, że zleci wykonanie tych prac. Tak samo znaki drogowe, bo znak, który jest z rury ocynkowanej i zakotwionej w ziemi ma inna wartość, niż znak, który został odcięty i został pospawany. 
Równolegle przygotowujemy przetargi. 27 kwietnia rozstrzygamy przetarg na modernizacje stadionu. Budowa parkingu będzie ostatnim elementem tej inwestycji i przenoszenie tego ogródka jordanowskiego, ponieważ najpierw trzeba jak gdyby iść od środka na zewnątrz, a nie od zewnątrz do środka, bo byśmy ten parking poniszczyli w tym momencie, kiedy ciężkie samochody by tam wjeżdżały z betonem i ze zbrojeniem. Pod koniec maja rozstrzygniemy przetarg na rewitalizacje starego szpitala. Nie ma zagrożenia związanego z kursem euro, jak otrzymałem odpowiedź dzisiaj, bo się przestraszyłem. Dwa miesiące temu, kiedy otrzymaliśmy pieniądze to było 12 mln zł po jakimś tam kursie euro, a teraz to byłoby 10,5 mln zł, bo euro spadło. Na szczęście to tak nie jest przeliczane. Tak, że jest dobrze. równolegle kolejny przetarg jest już opublikowany – układ drogowy Chojnice – Charzykowy. Tak, że w tym roku Pl. Jagielloński, skrzyżowanie ul. Strzelecka – ul. Bytowska to będzie plac budowy. Na pewno to się rozpocznie najpóźniej w czerwcu – połowie lipca. Rozłożone to jest na dwa sezony budowlane, tak, żeby zakończyć jesienią przyszłego roku. To jest wspólna inwestycja Powiatu, miasta, Gminy, Urzędu Marszałkowskiego, ale lwia część tej inwestycji jest na terenie miasta Chojnice. Kolejna sprawa – pada temat rewitalizacji. Chcieliśmy dofinansowywać remonty elewacji, ale możemy tylko i wyłącznie do zakresu obiektów wpisanych na listę zabytków. Inna forma to jest pomoc publiczna, której nie możemy realizować. Na najbliższej sesji, oprócz absolutorium i tej całej dyskusji, będziemy przedstawiać pakiet ulg inwestycyjnych. Chcielibyśmy zaproponować ulgi w podatkach dla firm, które zagospodarują obiekty puste po upadłościach, albo po wygaśnięciu działalności wielu firm. Po przeprowadzce CREMOPOL-u będą puste obiekty stoczni jachtowej, jest w połowie pusty PeBeRol. Mamy dużo obiektów, w których warto dać ulgę po to, żeby przyspieszyć proces inwestycyjny. W tym roku ruszy budowa ul. San Carlos na pewno – już jest przygotowane, ul. Podmurnej i ul. Jarzębionowej i mamy też pieniądze na realizacje programu budowy dróg z płyt betonowych, ale nie jest to jakiś wielki program, tylko musimy siłę ciężkości przenosić też pomału na osiedle Asnyka, bo tam naprawdę nie można dojechać do mieszkań. Natomiast pozostałe ulice są projektowane i moim zdaniem trzeba już zacząć projektować następne. Czyli jeszcze nie mamy aplikacji unijnej, do której można by było złożyć wnioski na np. ul. Jabłoniową, czy ul. Karnowskiego, czy inne, a trzeba zacząć projektować następne, bo to będzie taki bardzo skomplikowany proces. Dalej, równolegle Państwo słyszeliście o awarii dachu w Gimnazjum nr 1. już jest podstemplowany. Natomiast, gdybyśmy nie zdjęli podsufitki, to mogłoby dojść do zawalenia dachu. W momencie nawet, kiedy tam byli uczniowie, mogłoby być wiele ofiar. Jakie są przyczyny trudno mi w tej chwili dywagować. W tym tygodniu będzie ekspertyza, którą ja przedstawię na sesji. Pękły spoiny i zdeformowały się śruby łączące dźwigary. My wymieniliśmy, co prawda, ocieplenie na dachu z 5 cm na 15 cm, ale wątpię, że styropian spowodował wygięcie konstrukcji? To jest raczej niemożliwe. Sala jest wyłączona z użytkowania przez Powiatowego Inspektora Nadzoru Budowlanego i jest podstemplowana w tej chwili. Będzie ekspertyza, to będzie technologia, jak to naprawić, ale salę będę chciał remontować w całości, to znaczy poprawimy konstrukcję – tutaj Mostostal nam zabezpiecza fachowców do spawania i potem wykonamy nową podsufitkę, chcę wymienić wszystkie okna, bo tam jest fikcja z tymi oknami – przez okna jest tak duża infiltracja, duże straty cieplne, że chcielibyśmy te okna wymienić, kaloryfery, trzeba wykonać wyjście awaryjne i pomalować całość i wtedy jest szansa na to, żeby zrealizować tam nową inaugurację roku szkolnego. +
I ostatnia inicjatywa, która chciałbym Państwa zarazić. Ciekawe jak ją zaopiniujecie? Otóż tak – od wielu lat w Chojnicach mówi się o problemach psów, które załatwiają się w różnych miejscach i jest z tego wielki problem. Postawa ludzi jest taka, że Straż Miejska powinna ścigać, karać itd. To nie jest rozwiązanie i chciałbym Państwu zaproponować inne rozwiązanie. Wydałem dyspozycję p. Beacie Zielińskiej, żeby odnalazła producenta specjalnych torebek do zbierania psich odchodów. To są takie rękawiczki z jednym palcem, gdzie jak się te odchody złapie, to przy zdejmowaniu tej rękawiczki tworzy się jakby woreczek, w którym znajdują się te odchody. I uważam, że gdybyśmy porozmawiali dobrze z producentem, to on też w ramach promocji mógłby Chojnice obrać sobie jako taki punkt promocyjny, my byśmy też, jako samorząd, znaleźli kilkanaście tysięcy złotych, do każdego właściciela pieska wysłalibyśmy kilkanaście, albo kilkadziesiąt – nie wiem jaki będzie koszt tych rękawiczek, bo my mamy adresy właścicieli piesków, bo płacą nam podatek i z tymi współpracujemy. Oprócz tego w samorządach są inkasenci i u nich też by się te rękawiczki pojawiły. Rozmawiałem wstępnie z Prezesem PSS „Społem”, który ma sieć sklepów na każdym osiedlu i ewentualnie w kioskach „Ruchu”. Wyobrażam sobie wstępną fazę w taki sposób, że Straż Miejska, w momencie, kiedy złapie delikwenta, to każe pozbierać. Jak ktoś nie będzie miał rękawiczek, to Straż Miejska będzie miała je przy sobie i je wręczy, a właściciel psa pozbiera odchody. Komendant Rudnik mówi mi, że na dzisiaj i tak zbierają, ale w co zbierają – w reklamówkę, w chusteczkę higieniczną, to jest do niczego. Wtedy po takim okresie od kwietnia, czy maja do jesieni minąłby ten okres ochronny i jesienią zaczynamy już karać, a rękawiczki wchodzą normalnie, jako produkt, który właściciel psa musi sobie kupić. Czyli proponowałbym taki okres edukacji od wiosny do jesieni i jesienią wtedy już byśmy próbowali to zrobić. Te rękawiczki są prawdopodobnie wykonane z materiałów, których nie trzeba segregować na wysypisku śmieci, bo jest też problem, gdzie pójść z psimi odchodami? Więc w każdym miejscu miasta są kosze. Musimy się z tym liczyć, że potem te kosze trzeba będzie dezynfekować, chociaż z drugiej strony te kosze trzeba dezynfekować i tak. Ja myślę, że trzeba jakąś barierę przełamać, bo jeżeli ja mam psa i mam ogród, i pies mi narobi w ogrodzie, to ja to pozbieram, muszę to pozbierać, bo jak nie będę tego zbierał, to będzie tego tyle, że nie będę mógł korzystać z ogrodu. Ale ludzie uczą psy w taki sposób, żeby pies nie robił w ogrodzie, tylko go się wyprowadza poza ogród. Myślę, że moglibyśmy tutaj wspólnie wyjść z tą inicjatywą. Ja bym chciał, żeby to była inicjatywa samorządów osiedlowych i Urzędu Miasta i Straż Miejska na razie by to realizowała tak pobłażliwie, a my byśmy też to medialnie ubrali. W czerwcu chcę wysłać do mieszkańców kolejny list, już po przetargach, mówiąc o tym, kiedy inwestycja się zacznie, kiedy się zakończy i tam ten apel do właścicieli psów byśmy zamieścili, bo chcąc edukować i wymagać trzeba przedtem poinformować, nie ma innego wyjścia. My musimy wywołać to medialnie, tak jak medialnie cała Polska napisała o wspólnych toaletach uczniów i nauczycieli – tym moim pomyśle. Jeżeli Państwo nie wierzą w ten mój pomysł, to proszę Was, żebyście zobaczyli toaletę na parterze w Gimnazjum nr 1, to zrozumiecie dlaczego ja to robię, a potem utwierdziłem się jeszcze po wypadkach w Gimnazjum nr 2, gdzie doszło do pobicia dziewczyny w toalecie, że jednak albo musimy monitorować, albo musimy też prewencyjnie powodować, żeby nauczyciele tam też wchodzili. Tylko jeszcze dodam, że w krajach Unii Europejskiej, a byłem w kilku, nie spotkałem się w szkole, żeby były osobne toalety dla nauczycieli, osobne dla uczniów. Ale ja nie chciałbym tego narzucać naszemu środowisku, bo przecież na zasadzie odmienności też buduje się Unię Europejską, ale w jednej szkole za zgodą nauczycieli, uczniów i rodziców. Myślę, że najwięcej problemów będę miał ze zgodą nauczycieli, bo rodzice się zgodzą, bo w interesie każdego rodzi ca jest to, żeby do tej samej toalety, do której chodzi jego dziecko chodził nauczyciel, bo będzie oddziaływał prewencyjnie. Nauczycielka może tym nie będzie zainteresowana, ale dlaczego toalety, które są kluczone dla nauczycieli mają być czyste, a toalety dla uczniów mają być spalone, obsiusiane itd.? Z sześciu pisuarów, które powinny wisieć w toalecie w Gimnazjum nr 1 wisi jeden, kranu nie ma żadnego, deski sedesowej nie ma żadnej, drzwi są dziurawe, a klamka jest wyrwana, a na ścianach są takie wulgaryzmy, że by się Państwu nie śniło. Mamy tutaj pewne doświadczenie pedagogiczne, ja nie chciałbym wywołać dyskusji, p. Sawicka była dyrektorem, ja byłem dyrektorem, państwo też się o szkołę opieraliście i jeżeli nauczyciel ma 5 minutową przerwę i kończy zajęcie, bierze dziennik, puszcza salę, kluczy salę, idzie do pokoju nauczycielskiego, gdzie wymienia dzienniki i wpisuje temat, idzie załatwić swoją potrzebę fizjologiczną, jeszcze musi sobie zaparzyć kawę, bo ma prawo do tego, bo nie ma automatów do kawy i fikcją, wręcz obłuda jest oczekiwanie, żeby nauczyciele w szkole pilnowali porządku w przerwach. To jest niewykonalne. Nauczyciel, który jest na dyżurze robi to kosztem lekcji, bo każdy, kto ma dyżur na przerwie spóźnia się na lekcje. Dlatego jestem gorącym zwolennikiem, i będę na debacie oświatowej to przedkładał, wprowadzenia systemu monitoringu ciągów komunikacyjnych i również wejść do toalet. Nie samych toalet i pisuarów, nie chcę oglądać rzeczy intymnych, ale np. jeżeli są pisuary i można ustawić kamerę na tzw. Plecy, to nie będzie widać rzeczy intymnych. 
Przemyślcie to co powiedziałem, bo zależy mi na tym, żebyśmy byli zgodni tutaj w działaniu. 

Ad.2.

· p.Sawicka – z p. Gąsiorowskim dostaliśmy pismo „alarmowe”, bo między 8. a 9. rano, z prośba o zaopiniowanie zamierzenia urządzenia toru mini crossowego i wypożyczalni sprzętu w Parki 1000-lecia. Nie wiem, czy to jest takie jakieś bardzo pilne. Nic nie wiemy na ten temat.
· p.Janowski – pan, który wyszedł z tą propozycją był u Pana Burmistrza i zaproponował, żeby jakoś zaktywizować Park 1000-lecia.

· p.Gąsiorowski – nie chodzi o to, tylko chodzi o formę. Jeśli przychodzi do mnie takie pismo, to przepraszam bardzo, co ja mam opiniować i gdzie? W parku 1000-lecia?! Park 1000-lecia ma kilkanaście hektarów gruntu. Dlaczego tu nie ma żadnego planu, dlaczego tu nie ma pokazane gdzie, co, o co chodzi?

· p.Janowski – na następne spotkanie poprosimy p. Marczewskiego o wyjaśnienie tej sprawy. 
· p.Gabryś – poprosił o zmianę terminu zebrania sprawozdawczego w SMO nr 3 na dzień 28.04.2005r.
· p.Janowski – podsumowując mamy przygotowany plan naszych spotkań. Jeżeli chodzi o spotkanie z Burmistrzem, to był już dzisiaj i mamy sprawę załatwioną. Spotkanie w sprawie inwestycji byłoby raczej spotkaniem przyszłościowym, gdy już inwestycje ruszą i proponuję, żeby to było w miesiącu wrześniu – październiku. Spotkanie w domu pomocy społecznej będzie załatwiał p. Lipiński, a na miesiąc maj prosiłbym, aby p. Lipiński skontaktował się z Komendantem Policji, żeby wytypował swojego przedstawiciela na spotkanie z nami. Natomiast spotkanie z zarządcami dróg zorganizujemy, kiedy będzie po przetargach. 
Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Rady zakończono.







